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wody na  W iśle stóp 6 cali 4.

—  Z  Petersburga d. 16 (28) października —
P rzez  Dyplom y C e s a r s k i e  z d. 7go paźdz ie r­

nika, N a jm iło Ś C I W IE J  mianowani zostali kaw a­
lerami: o rderu  Św. A nny  klassy le j ,  z koroną. 
C e s a r s k ą  i mieczami nad orderem: W ojenny 
G ubernator  Tyfliski, J e n e ra ł -M a jo r  K apher;  o r­
deru Św. A nny  klassy 1-ej, z mieczami nad o r ­
derem: Zarządzający interesami C e s a r s k i e j  K w a ­
tery Głównej, Jen e ra ł-A d ju tan t  H r .  A leksander  
A dlerberg  2-gi; Zostający p rzy  M issyi C e s a r ­
s k i e j  w Berlinie, Jenera ł-A d ju tan t  H r .  Mikołaj 
A dlerberg  3-ci; O rderu  Św. A nny  klassy lej: 
Członek Honorow y Mikołajewskiej Akademii In -  
żenierów, Jene ra ł-A d ju tan t  E d w a rd  Totleben; 
Dowódca P u łk u  K aw alergardów  J e j  C e s a r s k i e j  
M o ś c i , Je n e ra ł-A d ju ta n t  H r .  A leksander  B revern  
de Lagard ie .

Ukaz do Senatu Rządzącego.
O rganizacya N a s z y c h  głównych rządowych 

Zakładów bankow ych, założonych jeszcze w ze ­
szłym wieku, nie odpowiada ju ż  obecnym wyma­
ganiom i potrzebuje reformy gruntownej.

D la  dokonania tej reformy, niezbędne są środki 
przygotowawcze, będące w stanie przysposobić 
ulepszenie systemu zakładów  bankowych, nie 
tylko bez naruszenia  przyjętych przez n ie  obo­
wiązków względem depozytaryuszow pryw atnych, 
lecz z możebnemi dla tych ostatnich lub dla n a ­
bywców biletów dogodnościami.

W  tym celu, oddaw szy  pod  rząd  M inistra  
Skarbu, oprócz banków rządowych, pożyczko­
wego i handlowego, obroty kredytowe kass de­
pozytowych i u rzędów  powszechnej opieki, dla 
ńiezbędnej jedności działań przy  obecnej reo rga- 
ńizacyi zakładów bankowych, uznaliśmy za sto­
sowne przedsięwziąść środki następuje:

1) Dozwolić właścicielom biletów banków po­
życzkowego i handlowego, kass depozytowych i 
u rzędów  opieki powszechnej, zamiast pomienio- 
nych biletów, nabywać pięcioprocentowe rządow7e 
bilety bankowe, w tym właśnie celu ustanowione.

2) P raw o do takiej wymiany, rozciągnąć ró ­
wnież na osoby, które otrzymały kwity na czte 
roprocentowe bilety, stały dochód przynoszące.

3) Nowe pięcioprocentowe bilety bankowe mają 
być umarzane corocznie , poczynając od 1861 r.. 
za pomocą losowania w ciągu 37-u  lat.

4) O d tych depozytów prywatnych, które p o ­

mimo to pozostaną w zak ładach  bankowych, wy­
p ła ta  procentów ma b yć  uskutecznioną pod ług  
stopy zniżonej, mianowicie zamiast 3ch, po 2%  
rocznie, poczynając od 1-go stycznia 1850 r., i 
od tejże daty ma ustać  wypłata procentu od p ro ­
centu, z zastrzeżeniem  atoli dla okaziciela bile­
tów praw a odebrania  na żądanie  swych depo­
zytów.

5) Przyjmowanie depozytów prywatnych w z a ­
k ładach  bankowych, bez opłaty  procentu od p ro ­
centu, z zastrzeżeniem odbioru  ich na żądanie, 
ma być przedłużone do Igo  s tycznia 1860 roku, 
z warunkiem, iżby od depozytów oddawanych po 
otrzymaniu w zakładach pomienionych ukazu  ni­
niejszego, procenta roczne obliczane by ły  r ó ­
wnież po 2 % ,  licząc od czasu wniesienia kapitału . 
P rzed łużenie  przyjmowanie depozytów po ł-rn  
stycznia 1860 r. zależeć będzie od dalszych wi­
doków R ządu .

7) Moc rozkazu N a s z e g o  z d. 16go kwietnia 
1859 r., względem wstrzymania pożyczek z rz ą ­
dowego banku pożyczkowego, kass depozytowych 
i urzędów opieki powszechnej na dobra osiedlone, 
rozciągnąć, od dnia ogłoszenia niniejszego U kazu , 
i na  pożyczki na wszelkie dobra nieruchome.

Jednocześnie  zatwierdziliśmy przepisy  doty­
czące pięcioprocentowych biletów bankowych 
Państw a  i powierzanych zakładom bankowym d e ­
pozytów, ułożone pod ług  zasad przez N a s  za  do­
bre  uznanych.

P rzesy ła jąc  przepisy pomienione Senatowi R z ą ­
dzącemu, rozkazujemy uczynić względem ich wy­
konania należyte rozporządzenia.

N a  oryginale w łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką  podpisano: 

.A L E X A N D E R ."
w Carskiem  Siele, 1 września 1859 r.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
— P iszą  z Krakowa: W  poniedziałek 31go z. 

m. odbyło się posiedzenie ogólne Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego. Przystąp iono  naprzód 
do obioru prezesa, gdy dotychczasowy Prezes, 
Kasztelan F ranc iszek  W ężyk, stanowczo oświad 
czył, że siły i wiek nie dozwalają mu przew o­
dniczyć dłużej Tow arzystw u. Znaczną większo­
ścią głosów obrany został prezesem na rok  na-

stępny  D r .  P ro fessor  Jó ze f  M ajer, k tóry już  d a ­
wniej świetnie T ow arzystw u temu przewodniczył. 
P ro fe s s o r  D r .  Skobel obrany został w ice-preze  
sem; sekretarzem  zaś ks. Serwatowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

L o rd  D erb y  tak  się wyraził o duchu konser­
watyzmu którego je s t  reprezentantem.

Panowie! podzielam wasze zdanie o smutnym 
stanie stronnictw w Izbie niższej i niebezpieczeń­
stwach grożących krajowi; żadne bowiem stron­
nictwo nie ma znakomitej większości i nie może 
bez przerw y kierować sprawami państwa. K ażde  
ministeryum może upaśdź co chwila, skutkiem 
koalicyi innych partyi, mniejszych co do liczby. 
K onserw atyści powinni zaradzić takiemu stanowi 
rzeczy.

Konserwatyści nie opierają się użytecznym za­
miarom, są oni także promotorami najkorzystniej­
szych stopniowych i bezpiecznych ulepszeń. S to ­
sują się do oświaty i potrzeb wieku i wszystkim 
klassom społeczeństwa, dają u dz ia ł  wpływu, zna­
czenia i władzy. Mówię ja  o tym konserw a­
tyzmie, k tóry mając na względzie dobro klass 
niższych, nie uwodzi się fałszywą popularnością. 
Nie ukrywam  trudności naszego politycznego po­
łożenia. Chiny, Maroko, sprzeczka z Stanami 
Zjednoczonemi o wyspę Saint-Jouan, a głównie 
kw estya włoska, mogą zagrażać naszmu stano­
wisku w polityce europejskiej; lecz można je  
zwalczyć, łącząc stałość z umiarkowaniem i u- 
trzym ując prawa i honor Angli.

M inisteryum  ma bardzo silne środki działania. 
Nigdy jeszcze  kraj nie miał tyle zasobów mate- 
ryalnych, nie był tak bogatym i w tak pomyśl­
nym stanie. Oddaję  sprawiedliwość teraźniejszej 
administracyi, że zajęto się gorliwie obroną G i­
braltarów i Malty, pomnożeniem floty i wojska.

L o r d  M alm esbury  odpowiadając na toast na 
cześć jego  wniesiony, wyraził się z wielką wzglę­
dnością a nawet czcią dla cesarza F ran cu zó w .W sp o ­
mniał, że od lat dawnych by ł z nim w ścisłych 
stosunkach i poznał jego wielkie przymioty i 
zdolności. Napoleon zawsze by ł za utrzymaniem 
ścisłego przym ierza F ran cy i  z Anglią.

,,Lecz mimo tego przyznać muszę, rzekł, że mi-

T R Y B  Ż Y C I A .  I  O B Y C Z A J E  

HOLLENDRÓW  
przez Alfonsa Esquiros.

D alszy  ciąg. P a trz  Nr. 116.

Nie trzeba jednak  spieszyć się z przyjęciem 
tego wniosku. Zmiany w naturze  nie speł­
niają się z ta p łochą szybkością jak a  cechuje 
dzieła człowieka i polityczno przemiany. W s z y ­
stkie wykształcone narody  E u ro p y ,  przeżyją  swój 
zakres i znikną wprzódy, zanim spełni się zni­
szczenie H ollandyi, tak  ważnej i zajmującej krai-
iny stałego lądu.

Mniemamy, że w razie gdyby na tu ra  w ydała 
Hollandyi zawziętą i zgubną wojnę, geniusz ludzki 
wzrósłby w miarę niebezpieczeństwa. Owa poł 
bajeczna A tlan tyda , byłaby może nie znikła z 
przestrzeni świata, gdyby jej mieszkanczy posia­
dali te wszystkie środki oporu, jakiemi teraźniej­
sza cywilizacya rozrządza . H ollandya byłaby u- 
łegła od dawna losowi Atlantydy, gdyby me po­

siadała  b iegłych inżynierów i tych  olbrzymich 
wałów któremi zabezpieczyła się przeciw wodom. 
Jeżeli  ziemia zagłębia się, geniusz człowieka 
wzrasta i walka toczy się dalej. H ollandyą 
można porównać do okrętu, zagrożonego rozbi­
ciem, który już  byłby zalany wodą, bez n ieu­
stannej troskliwości sterników-. P o d  ich k ierun­
kiem i dozorem, u trzym uje się przez tysiące lat 
i d ługo jeszcze utrzymywać się będzie na wyso­
kim stopniu doskonałości.

IV .

C harakter Instytucye, i obyczaje Hollandyi.

Chcąc zrozumieć i ocenić narody, rz e b a  je  u- 
kochać. N a nieszczęście, plemiona południowe 
mało m ają współczucia dla plemion północnych. 
F rancuz  nie może zastosować się do trybu żyeia 
tych ludów, do ich twardego języka, do ich p o ­
ważnego i systematycznego postępowania. H o l­
landya nie zgadza się z jego  nawyknieniem. Te 
piękne domy wiejskie stojące przy drogach i 
kanałach, ten ciągły ogród, te kępy drzew za sa ­
dzone dla upiększenia widoku, wszystko to wy­
daje się ładne lecz zimne. P o  większej części, 
podróżni z niechęcią opisywali Hollandyą, gnie­
wali się na N iderlandy  że nie są F ra n c y ą  albo 
W łocham i. Jakże  niesprawiedliwa je s t  taka  u- 
raza! Zaleta cywilizacyi europejskiej polega na

sprzeczności i 
znać domowe

rozmaitości zarysów-. T rzeba  p o ­
życie H ollendrów  , postawić ich 

obyczaje obok ław nadbrzeżnych, kanałów, pól, 
dróg. U  nich narodowość łączy się z ziemią, ja k  
dusza z ciałem. O brazom  Hollandyi mniej lub 
więcej wyrazistym, brakuje jednej tylko rzeczy, 
podobieństwa, bo zapomniano porównać m iesz­
kańców z ich krajem.

T a k  odrębne ukształtowanie ziemi N iderlandów  
dało początek wyłącznym znamionom narodowym. 
Różniąc się od swoich sąsiadów Belgów, u  k tó ­
rych zatarły  się wszelkie znamiona rodu, H o lend rzy  
do nikogo w ś wiecie nie są podobni tylko H ollen­
drów. _ L u d y  z tak wydatną fizyognomią, podo­
bnie ja k  pojedyncze osoby, łatwo można wy­
stawić w karykaturze. K reś ląc  przesadnie rysy, 
łatwo można szydzić sobie z Hollendrów. Lecz  
ktoby tak  postępował, ten popełniłby grubą  o- 
myłkę. Charak ter  tego narodu chociaż prosty i 
szczery, składa się z mnóstwa delikatnych odcie­
ni, które trudno określić i wskazać. T rzeba w tym 
celu sięgnąć aż do przyczyn pod których w p ły ­
wem utworzył się charakter Hollendrów, a w szy­
stko może się zebrać do jednej, to jes t  do odrę-, 
bnych znamion ziemi. N atu ra  dostarczyła  ram  
do ich cywilizacyi.

Głęboko myślący uczony w prow adził  do h i -  
storyi naturalnej tę zasadę: „Jak i je s t  oro-an taka 
jego  czynność." M ożnaby także powiedzieć: T a k a  
je s t  fizyczność plemienia, takie jego instytucy e



iilstrowie fnasi p ragnąc utrzym ać te  stosunki 
przyjazne, nie rozumieją dokładnie polityki i s ta­
nowiska swego kraju.

Możemy bydź sprzym ierzeńcam i F rancy i,  lecz 
nie idzie za tem, żebyśmy postępowali z nią r a ­
zem wszędzie, gdzie ona chce dążyć dla w łasne­
go interesu. A  przytem, byłoby nierozsądkiem 
ze strony ministrów lub m om archy F rancyi,  p o ­
wstawać przeciw nam, jako  to nieraz uczyniły 
dzienniki francuzkie i powiadać: , , J u ż  nie je s te ­
ście szczeremi i wiernemi sprzymierzeńcami, dla 
te^o, że nie chcecie przystać na każdy  zamiar 
F rancy i ,  dla niej tylko samej dogodnej.“

(Aordj.
A U S T R Y A .

Wiedeń, 4 listopada. N arady  nad stosunkami 
W en ecy i  ciągle się odbywają i opinije panujące 
tu  w tym względzie między kółkami, mogącemi 
wpływać na te decyzye, wcale nie zgadzają się 
z tem co powuedzianem je s t  w liście Cesarza N a ­
poleona do W ik to ra  Emmanuela, w przedmiocie 
przyszłości W enecyi i w ogóle, nie można się 
spodziewać prędkiego a zgodnego porozumienia 
się w tej sprawie. W zględem  nowej organizacyi 
R ady  państwa, spodziewamy się w tych dniach 
dek re tu  cesarskiego. W zględem  abdykacyi K s ię ­
cia M odeny nie ma dotąd nic pewnego; mówią 
tylko, że od kilku dni uk łady  w tym przedm io­
cie zostały czasowo przynajmniej przerwane.

(Schl. Z tg.)
F  R  A  N  C Y  A.

M onitor  ogłosił wczoraj prawo o przedmiocie 
rozszerzen ia  obrębu P a ry ża  aż do stoku fortyfi­
kacyjnego. P a ry ż  przez to dorośnie  do 2 milio­
nów ludności. Całe miasto podzielone będzie na 
20 okręgów municypalnych i sądowych. O d  1-go 
stycznia linija okopów odsunięta będzie aż do 
fortyfikacyi, ale znajdujące się w dawnym okręgu 
milowym (banlieu) wielkie handle żywności i ma- 
te rya łu  opałowego, otrzymają na lat 10 przywilej 
utrzymywania składów wolnych od akcyzy. M ię­
dzy nowo mianowanymi członkami rady  municy­
palnej znajdujemy panów. Chaix  d’E st-A nge, je -  
neralnego p rokuratora ,  E .  Delacroix  malarza, E e  
V err ie r ,  dyrektora  obserwatoryum .E. Scribe au ­
to ra  i innych. (Schl. Zig.)

W  tutejszych sferach rządowych pochlebiają 
sobie, że list cesarza do króla sardyńskiego, z ro ­
bi reakcyę w księstwach, że tym sposobem restau- 
raeya  wielkiego księcia toskańskiego, nastąpi mo­
że jeszcze p rzed  zebraniem się kongresu. R a-  
po r ta  francuzkiego konsula  w L iw orno, rokują  
niezawodne ziszczenie tych nadziei. W ątp ić  
przecież należy, aby rzeczy tak szybko poszły, 
chociaż p raw dą  jest, że poseł francuzki przy  sar- 
dyńskim dworze, otrzymał polecenie nalegać na 
kró la  W ik to ra  Em anuela , jak  koniecznem jest, 
aby wszystko co je s t  w jego  mocy robił dla u- 
sunięcia przeszkód, tamujących spełnienie pro- 
g ram atu  cesarskiego; łjo nowe zawichrzenia dla 
niego samego mogą byc niebezpiecznemi. Nieza- 
wodnem je s t  także, iż A us try a  całkiem przys tą ­
p i ła  do politycznego p rogram atu  cesarza N a p o ­
leona. Dziwnem  się to może zdawać; bo mimo 
zastrzenia praw dawnych książąt, związek wło­
ski, z wojskiem włoskiem w W enecyi, z sejmem

złożonym z deputowanych, je s t  wymierzony prze. 
ciw A u s try i  i przeciw wpływowi austryackiemu.

(N . P r. Z ig .)
T  U  R  C  Y  A.

K orre8pondent dziennika 3 ord  pisze o nowym 
W ezyrze. M ehm et R ibrizli  pasza  odeb ra ł  wycho­
wanie w szkole wojskowej we Francy i;  nie brak 
mu zdolności, energii i chęci do wyprowadzenia 
Turcyi ze stanu, do jakiego j ą  przywiódł z ły  rząd 
trw ający od lat dwudziestu. Lecz  nie dadzą mu 
ani czasu ani środków. Zaraz po objęciu władzy 
M ehm et wezwał swoich towarzyszów, żeby zapo­
minając o sobie  samych, pracowali nad ocaleniem 
kraju. Zamierza przedstawić sułtanowi plan r e ­
formy, a jeżeli go nie usłuchają złoży swój urząd.

Su łtan  potwierdził wyrok śmierci na H ussejna 
paszę i na szeika A hm ed Effendi z Szuleimani. 
Ich  wspólnikom darował życie. H assan  był na j­
waleczniejszym wodzem wojska tureckiego i w sła­
wił się w wielu bitwach. (Nord.)

W Ł O C H Y .
In n a  korrespondencya donosi, że posuwanie 

wojska neapolitńskiego ku  Marchiom papiezkim 
zostało w ostatnich dniach przyśpieszone. J e n e .  
ra ł Pianelli  w ciągu sześciu dni od 19 do 25 
października posuną ł  swoje oddziały aż do T e-  
ramo, które to miasto leży o trzy  mile tylko od 
granicy  rzymskiej. Jednocześnie  rozmaite oddzia­
ły  strzelców wysłane zostały do J u l ia  Nova, k tó ­
re leży na  tej samej wysokości co Teramo, nad 
morzem A dryatyckiem. W ieś  Nerito w górach 
obsadzona została p rzez 1,000 żołnierzy. Przez 
Marsylię donoszą z Neapolu, że armia w A bruz- 
zach została do zamierzonej siły doprowadzona 
i zaopatrzona w żywność, ale służyć ma tylko 
za korpus obserwacyjny.

Z Florencyi i Genui donoszą o pogłosce, że 
cztery prowincye W łoch  środkowych, mają zw o­
łać ogólne zgromadzenie narodowe, i na tem 
zgromadzeniu mianować dyktatorem ogólnym tych 
prowincyi hr. Cavour. Politycznie podobna d y ­
kta tura  mniejby miała znaczenia, ja k  rejencya w 
imieniu Wiktora Emanuela, ale błogie z tąd  sk u ­
tki mogłyby spłynąć na W łochy.

K orrespońdenci zwracają uwagę że W łochy 
środkowe żądając połączenia z Piemontem, nie 
myślą, wcale o centralizacyi; owszem każda pro- 
wineya pragnie zachować część swej autonomii, 
jak  np. swą izbę osobną, a zatem i zarząd; zwią­
zek ten przeto byłby czysto osobisty j a k  naprzy-  
k ład  L uxem burgu  z H ollandyą. W ik to r  E m m a ­
nuel panowałby w Toskanii, ale praw a obowią­
zujące w Toskąnii, mogłyby być różne od obo­
wiązujących w Piemoncie. (Schl. Z tg.)

Jeżeli  mamy dać wiarę korrespondentowi pa- 
ryzkiem u N ord’a, t rak ta t  zurichski nie prędko 
będzie podpisany, gdyż P iem ont nie chce p rzy ­
jąć  pewnych artykułów na korzyść zakonów, za- 
warowanych w traktacie austryacko-francuzkim. 
W  praw dzie  otrzym ana dziś depesza z Bernn 
zapewnia inaczej, sądzimy jednak , że wiadomość 
korrespondenta  je s t  wiarogodniejszą.

Adm iralic ja  angielska korzystając z nawałnic 
morskich w dniach ostatnich, kazała flocie wyko­
nać na kanale L a  M anche manewry i ewolucje, 
które ja k  zapewnia Times zupełnie się powiodły. 
D ziennik  angielski z dum ą i rozkoszą r o z s z e r z a

się o tem powodzeniu floty, dając do zrozumie* 
nia, że na przypadek wojny, zwycięztwo niechy­
bnie przeszłoby na stronę bandery  angielskiej.

R ząd  hiszpański, ażeby zebrać fundusze po­
trzebne na wydatki wojenne, przedstaw ił rozma­
ite projekta finansowe, które ostudziły  cokolwiek 
zapał do rozpocząć się mającego przedsięwzięcia. 
P ro jek ta  te są następujące:

1. Objąć podatkiem ciążącym własności nieru­
chome wszystkie majątki ruchome, które  od nie­
go są w o ln e ;

2. Podnieść taryffę komsumcyjną;
3. Podnieść nad maksimum teraźniejsze poda­

tek stęplowy i rozciągnąć jego  zastosowanie do 
akcyi i obligacyi bankowych, towarzystw finan­
sowych, przemysłowych, handlowych i górniczych;

4. Naznaczyć opłatę na wszystkie ty tu ły  pry­
watne, k tórych wartość nie jest  niższą od 300 
realów;

5. Nałożyć 11%  podatku  gruntowego, a 10% 
od przemysłu i handlu, potrącić  10%  od pensyi 
urzędników wynoszących więcej j a k  10,000 rea­
lów i 8 %  od pensyi n ieprzynoszących 3000 rea­
lów; wyjmują się od tej przymusowej kontrybu- 
cyi członkowie duchowieństwa i oficerowie armii 
lądowej i morskiej.

P ro jek ta  te obudziły  niezadowolenie nie dla te­
go, że nowe przydają  ciężary do ju ż  ponoszonych, 
gdyż je s t  to konieczność, której uniknąć niepodo­
bna, skoro wojna wypowiedzianą została, lecz 
że u łożone są na podstawach rujnujących pomy* 
ślność publiczną. Poda tk i tego rodzaju j a k  ie, 
które wyliczyliśmy, rzuciłyby postrach nawet w kra­
ju  kwitnącym, a tymbardziej niszczą rozwój za­
ledwie budzącego się p rzem ysłu  h iszpańskiego.

Przecież  deputowani, wierni przyrzeczeniu , że 
starać się będą  usuwać wszelkie trudności, które- 
by działania rządu  w rozpoczętej z ich zatwier­
dzeniem wojnie tamować mogły, ograniczyli si§ 
na kilku uwagach ogólnikowych, skoro propozy­
cje powyższe zostały  im zakomunikowane. W o ­
tum zgodne z życzeniami ministeryum je s t  nie­
wątpliwe. (Nord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Co dziś gazety  donoszą, temu zaprzeczają na­

zajutrz . Nazwyczailiśmy się od kilku tygodni do 
takiego trybu  redagow ania  wiadomości polity­
cznych. I  tu  z B ernu  donoszą 4 listopada o 7ej 
wieczorem, że na ostatnich posiedzeniach pełno­
mocników już  skończono redakcyą trak ta tu  i tylko 
z ich podpisaniem oczekują na rozkaz z Turynu. 
Dziennik N ord  w pierwszym artykule powiada, 
że podpisanie protokułów i traktatów musiano 
odłożyć z powodu spóźnionego przybycia nowego 
pełnomocnika austryackiego hrabiego Ivaroly. M o­
że także redakeya ostateczna, napotkała  na tru ­
dności, z powodu, że A ustrya  umieściła zastrzeże­
nie praw klasztorów w Lom bardyi, na  co gabinet 
tu ryńsk i zezwolić nie chce.

Mówią także, iż Sardynia  chce zamieścić w tra­
ktacie zastrzeżenia dotyczące się W łoch  środk°" 
wych. Na zamierzonym kongresie Anglia wnie­
sie także zastrzeżenia. Położenie  obradujących 
będzie zatem zawiłe i trudne.

Jednakże  rząd Sardynii daje dowody wielkie-

zdolności, prawa, podania, historya; taki je s t  jednem 
słowem duch jego. Człowiek, jako istota ro z u ­
mna, pod w-ielu względami nie ulega materyal- 
nym prawom, lecz nie może uniknąć ich ze 
wszystkiem.

H ollendrzy  zrobili H ollandyą tem czem jest, 
lecz nawzajem urządzen ie  jej ziemi wpłynęło na 
mieszkańców. M ożna za tem badać, jaki wpływ 
■wywarł kraj tak  różny od wszelkich innych, na 
i barakter narodowy, na rząd  i sposób życia mie­
szkańców. M am y szczególniej na względzie te 
nazwyczajenia, k tóre  z ciągłego zetknięcia się
z wodami wyniknęły.

*  *
*K ra in a  Hollandyi uległa dwom najazdom. Zę­

by  przywiązać się do pierwotnego g runtu  N i­
derlandów trzeba było plemion lubiących walczyć 
z przeszkodami. Takiemi byli Batawowie i F r y -  
zony. W szy scy  barbarzyńcy są odważni, lecz 
o n i " odróżniali się niepospolitem wytrwaniem i 
męztwem; męztwem przeciw żywiołom. P rz y ro ­
dzonych zapór nie można znieść temi świetne- 
mi przymiotami, które częstokroć stanowią o lo ­
sie wojny; żeby je  zwyciężyć, potrzeba więcej 
mocy duszy niżeli zapału, więcej wytrwania n iże­
li entuzyazmu. Stałość spokojna i niezachwiana, 
jest panującem znamieniem charak teru  Hollen- 
drów.

T aka  wytrwałość je s t  u nich wrodzona. Jeże li  
chcemy poznać pierwotne skłonności i siły p le­

mienia, trzeba je  wybadywać nie tylko u ludz 
lecz głównie u dzieci. Łatwiej można w dzieciach 
poznać to, co jes t  dziełem natury . W e  F rancyi,  
pierwszym przymiotem młodocianego wieku jest  
płochość, roz trzep an ie , zmienność upodobań i 
wrażeń. Dzieci przechodzą bez ustanku z jed n e ­
go ćwiczenia do drugiego lubią rozmaitość i zmia­
ny. Dzieci Hollendrów, przeciwnie, przez kilka 
godzin zajmują się tąż samą grą  i zabawką. J e -  
dnostajność za trudn ień  i uciech nie zrządza  tam 
choroby duszy, zwanej niesmakiem i zn iechę­
ceniem.

W  publicznych p ra c a c h , w rolnictwie i prze­
myśle H o llend rów ', wszędzie wykazuje się ta 
wytrwałość, k tóra  jest  geniuszem ich rodu. Siła  
tego małego ludu, co tyle wielkich rzeczy zdz ia ­
łał, polega n a '  cierpliwości. W  walce przeciw 
żywiołom i przeciw nieprzyjaznym narodom, 
przybra ł sobie niezwalczonego sprzymierzeńćę. 
H ollendrzy  są czynni, lecz nie przez burzliwą 
czynność, tylko przez ciągłą i porządną pracę do­
chodzą do zamierzonego celu. Zaród  tych p rzy ­
miotów’ był zapewne w dawnych Batawach i F r y -  
zonach, lecz w'zrosł i uk rzep ił  się w walce z g ru n ­
tem Niderlandów. T ak  to charakter narodów 
wynika z pierwotnych przymiotów plemienia i 
z walki sił ludzkich , przeciw materyalnym si­
łom.

Żeby istnieć Hollandya potrzebowała b o ­
gactw; potrzeba  ta wynikła z natury  ziemi.

Utrzymanie grobel, kanałów, szluz, było powo- 
dem ciągłych wydatków. Utworzenie systematu 
obrony przeciw wodom, potrzebowało niezmier­
nej massy kapitałów. Zbogacenie się było za 
tem dla Niderlandów, w arunkiem istnienia. Nie 
mogli mieszkańcy żądać tych bogactw od ziemi 
utwmrzonej ręką  cz łow ieka, a k tóra  mimo tru ­
dów pracy rolniczej, nie wydaje dostatecznej ilo­
ści ziarna na wyżywienie mieszkańców. Brako­
wało jej dwóch żywiołów, które są duszą prze­
mysłu, żelaza i węgla. W  takim stanie rzeczy, 
Hollendrzy  musieli zająć się handlem.

Położenie kraju mieli do tego celu jak  najle­
psze. Wielkie rzeki Francyi, Niemiec i Belgii, 
wpadają do morza w ich krainie. W ewnątrz, s4 
dawne bagniska przecięte i osuszone mnóstwem 
kanałów,doskonale służących do eyrkulacyi płodo w. 
Zew nątrz , otwartą mieli drogę do nabycia bo­
gactw; morze rozciągało się przed  ich oczyma. 
Ż lasów niemieckich spłynęły  Renem drzewa do 
budowy okrętów. Zwalczywszy Ocean w w ła ­
snym kraju, H iszpanie  użyli g°  do wypraw dale­
kich. L u d  ten żyjący podbojem, zawczasu p rzy ­
sposobiony był do żeglugi- O kręty  ciężkiego 
kształtu , lecz silne i bezpieczne, wypłynęły z por­
tów, licznemi obsadzone majtkami. Nie chciano 
im dozwolić żeglugi- W tedy, z owej garstki lu ­
dzi na pozór tak powolnych i zimnych, wyszła 
grom ada bohatyrskich żeglarzy. P ie tH e in ,  T rom p, 
R u y te r ,E v er tsen  i tylu innych, zmietli nieprzyja-



go um iarkow ania. O debraw szy wiadom ość, że 
Papież powróci do w ładzy nad  legacyam i, a za to 
zaprow adzi reform y, k tórych  m ocarstw a żądały  
od niego, k ró l Em m anuel posłał do G arribaldego, 
oznajm ił mu tę  decyzyę i polecił, żeby un ikał 
wszelkiego starcia  a mianowicie zaczepki.

Zapisy na pożyczkę, są bardzo liczne i sp ie ­
szne. Zapew niają, że ich summa przew yższa licz ­
bę ogłoszonej pożyczki.

Zw ołano zgrom adzenie księstw  w łoskich i le ­
gacy!,żeby mu udzielić wiadomości urzędow ych,do­
tyczących, się stanu spraw y publicznej. Przypusz*- 
cząją, że zgrom adzenia prosić będą k ró la  Sar- 
dyńskiego o zaprow adzenie rejencyi. D rudzy  
mówią, że obiorą hrabiego C avour dyrektorem  
W ło ch  środkow ych.

Frankfórt 4 listopapa. N a wczorajszym  posie­
dzeniu  sejmu, K om m issya wojskowa zd a ła  sp ra ­
wę o propozycyi m niejszych państw  niem ieckich 
dotyczącej się prze jrzen ia  wojskowej organizacyi 
zw iązku, wniosła przyjęcie tej propozycyi, potem  
poseł W k . Badeńskiego proponow ał utw orzenie 
sądu związkow ego złożonego z 9-eiu członków . 
T en  wniosek oddano pod rozb ió r K om m issyi do 
tego celu w yznaczonej. ( N ord .)
Ł' ■ — - -J 'i i l . .-"  '■

Kongres ekonomistów niemieckich 
w  Frankfurcie.

(Dokończenie.)
D alszą  bardziej ekonom iczną formę stanow ią 

assocyacye, istn iejące w trzech  m iastach prow in- 
eyi nadreńskich , a m ianowicie w Dorm undzie  
Unnie i Kresfeldzie. W  B erlin ie ogólnym kassom  
oszczędności dozwolono daw ać pożyczki rz e ­
mieślnikom: z praw a tego korzysta ło  dwóch ludzi 
szlachetnych, k tó rzy  u tw orzyli assocyację r z e ­
m ieślników i sami poręczyli za  całą  summę, u- 
dzielonę przez kassę oszczędności na pożyczki 
tej assocyacyi, assocyacya zaś poręczyła  im zw rot 
każdej stra ty . Z tych więc pow odów , każdy  ro ­
botnik w stępujący do assocyacyi, podpisuje się 
Da w iadom ą (odpow iednią jego  pożyczce) summę 
poręczającą,Cautionssumme i w razie niezam ożności 
któregokolw iek z d łużników , sum m a w zięta przez 
niego, w ypłacaną bywa p rzez assocyacyę, za p o ­
średnictw em  sk ładek  w niesionych p rzez członków  
assocyacyi, odnośnie do podpisanej przez każdego 
summy. D otąd  od 1850 do 58 roku, w D orm un­
dzie s tra ty  te  w ynosiły do 5 od sta  podpisanej 
summy poręczającej, a obroty wszystkich trzech kass 
W 1858 roku  były  6,200 talarów , podpisana sum ­
ma poręczająca 10,800 talarów , liczba członków 
416. T u  jak spostrzegam y góruje zasada  szla­
chetności, albowiem dw óch tych bogatych oby­
w ateli, p rzy jm ują na siebie ryzyko, nie p rzy j­
m ując udzia łu  w korzyściach, najlepszym  zaś do­
wodem  niedogodności tej idei je s t  fakt, że bez­
w zględnie na całą  ograniczoność sum m y poręcza­
jące j, pożyczki roczne stanow ią zaledvyie sześć­
dziesiąt procentu  tejże.

T rzeci odcień ju ż  bardziej zbliżający się do 
isto tnych zasad  assocyacyi, Schultze Delitsch  u- 
pa tru je  w 6 kredytow ych insty tucyach  ustano­
w ionych dla rzem ieślników  w Magdeburgu, K a s­
sel, Norden, Ilam eln, i Wenigrod oraz w Lipsku.

cielskie flagi z pow ierzchni wód, jak  uragan ro z ­
p rasza  chm ury. O cean je s t ogniwem plem ion, 
klim atów , i hand lu . S tany  Ilo llandy i ogrzały  się 

rzy  słońcu Indyi; jej jasn o -w ło se  dzieci opaliły 
iałą cerę swoją, p rzy  zetknięciu się z m urzy­

nami A fryki. P raw ie  na w szystkich brzegach sta ­
rego i dawnego świata, H olfendrzy założyli kan­
to ry  i faktorye, ogniska politycznego i w ojenne­
go działania; mniej lub więcej rozszerzali swoje 
osady. U jrzano  wówczas, ja k  wysoko wnieść m o­
że losy m ałego państw a, silna i w ytrw ała wola, 
H ollandya sta ła  się składem  towarów całego św ia­
ta; w szystkie bogactw a w pływ ały do je j portów , 
korzenie, cukier, herbata , kawa, jedw ab, dyam en- 
ty , zboże.

T eraz  po tej^m orskiej i handlow ej po tędze, n a ­
stąp iła  skrom niejsza pom yśluość bardzie j z a s to ­
sowana do nowego położenia kraju . Sprzeczność 
m iędzy dawną i obecną epoką, m aluje się w zarysach  
kilku m iast Ilo llandy i. A m sterdam  nosi piętno 
przeszłości. Z uszanow aniem  spoglądam y tam na 
Diagazyny, na starożytne budow le, surow e strażnice 
płodów  i skarbów  czterech  części św iata. Gm ach 
giełdy zbudow any przy porcie, łączy  szm er intc- 
tessów  z gasnącym  szmerem fal m orskich. Ow 
T y r tegoczesny, ze sm utkiem  spogląda na swoje 
Dpadlą koronę, lecz jeżeli ju ż  nie je s t  panem O ce­
anu, nie p rzesta ł być jednem  z najhandlow niej- 
*zych m iast świata.

W A m sterdanie  i R otterdam ie można powziąść

W szystk ie  one ustanow ione zostały  w ostatnim  
dziesięcioleciu, częścią za pośrednictw em  d aro ­
w anych im  kapitałów , częścią za pośrednictw em  
w ypuszczania w obieg niew ielkich akcyi, po 5 
do 10 talarów  każda.
w 1858 roku . Towarzystwo Kasselskie:

M iało kap ita łu  15,800 talarów  z k tórych ty l­
ko 5,000 należało do niego, a 10,000 talarów  po 
części zostały  darow ane, a częścią zostały  daro- 
owane z pożyczek bezprocentow ych.

Sum m a obrotow a dochodziła zaledw ie do 
115,000 talarów .

w Norden.
K ap ita ł w ynosił do 2;000 talarów , lecz tylko 

połow a jeg o  należała  do kassy , druga pożyczona 
jej zosta ła  bez procen tu  przez dobrodziejów . 

Sum m a obrotow a w ynosiła 8,100 talarów.
w Hamelu.

K ap ita ł dochodził do 2,500 talarów , połowa 
którego należała  do kassy.

Sum m a obrotow a w ynosiła 7,500 talarów .
w Magdeburgu.

K assa  m iała 20,400 talarów , lecz z tych 10,000 
dał rząd , pozostała  sum m a pow stała z akcyi po 
10 talarów  każda.

Sum m a obrotow a w ynosiła 35,600 talarów .
w Wenigrod.

K ap ita ł 3,000 talarów  z k tórego 2,600 je s t  w 
pożyczkach bezprocentow ych.

O bro ty  dochodzą do 8,300 talarów . 
w Lipsku.

K ap ita ł 28.000 talarów  z k tórych 8,500 daro  ­
wanych, 15 tysięcy pożyczek częścią bezprocen­
tow ych i około 3,000 uzbieranego kapita łu .

O broty  tu  dochodzą do 74,000 talarów . 
Pow yższy kró tk i wykaz pokazuje, że ustano­

wienia te ju ż  daleko lepiej odpow iadają celowi, 
albowiem  za pośrednictw em  w ypuszczenia n ie­
w ielkich akcyi 5 —10 talarow ych (jak to  czynią 
kassy  w K assel i M agdeburgu), dopuszczają one 
do bezpośredniego u d z ia łu  w korzyściach p rzed ­
sięwzięcia, najm niejsze naw et kap ita ły  uzbierane 
p racą  robotników . L ipsk ie  jed n ak  i W enigrodz- 
kie T ow arzystw a, nie czynią tego i tu  cały  z a ­
rząd  jednoczy  się i spoczyw a w ręku  ofiarodaw ­
ców. L ecz  przynajm niej sam e pożyczki u d z ie la ­
ne są tu  nie w charakterze darow izn, lecz o trzy ­
m uje się od dłużników  procenta, k tóre  się u ży ­
wają częścią na pokrycie w ydatków , częścią na 
zw rot pobranych  sposobem  pożyczki kapitałów  i 
nakoniec na zebran ie  funduszu  rezerw ow ego, dla 
tego też i s tra ty  w 1858 roku, we w szystkich 
trzech  insty tucyach  rozciągały  się nie więcej jak  
do 90 talarów , a obroty  ich daleko znaczniejsze 
były, od poprzedzających  podobnego rodzaju  sto ­
w arzyszeń.

Zupełne inne rezu lta ty  przedstaw iają  nam, w e­
d ług  zebranych  danych przez S chu ltza  D elitsch  
te  assocyacye, k tóre zaw iązane zosta ły  praw ie 
we w szystkich częściach N iem iec, przez samych 
robotników  w edług inieyatyw y i za w spó łdziała­
niem głów nie samego spraw ozdaw cy. P- S chu l­
tze D elitzsch, reprezentan t niewielkiego m iasteczka 
w prusk iej drugiej kam erze, zajm ujący poprzednio 
miejsce podrzędnego u rzędn ika w służbie rządo ­
wej, je s t  człowiekiem z n a k o m i ty m ^ o t^ ^ ^ ^ p m

w yobrażenie o pracy tej cierpliwej i energicznej 
ludności. D w a te m iasta chociaż z handlu  żyjące, 
odm ienne m ają obyczaje in teresa i potrzeby. S a ­
mo istnienie A m sterdam u, je s t  oznaką geniuszu, 
który  niegdyś panow ał morzom. W ielkie miasto 
Iio llendersk ie , pow stało z łona wód z dwóch stron 
je s t  objęte niem i. Cechem  jego  potęga i wielkość; 
k sz ta łt ma pó ł księżyca, rozdzielone na  ośm dzie- 
siąt i pięć wysp połączonych m ostam i i śluzam i, 
rozw ija swoje ulice, podwojone kanałam i, a w y­
sadzone drzew am i. Jeg o  dom y na odwiecznem  
bagnisku zbudow ane, stoją praw ie wszystkie na 
palach, tak  iż niezliczone lasy  wbito w jego  po- 
siedlinę. Pałac  daw ny ratusz miejski ciężki, lecz 
wielki gm ach zbudow any w sty lu  egipskim , opiera 
się na 13139 palach tak d ługich  jak m aszty. Te pale 
w ysokie na  piętnaście do dw udziestu  dwóch ło k ­
ci, sprow adzono z N orw egii i w bito je  w ziemię 
kafaram i, dopóki nie dosięgły  stałego grun tu . 
N a takim  podziem nym  lesie, zw artym  drzewo przy  
drzew ie m urowano gmachy. Z tego pow odu po ­
w iedział E razm  z R oterdam u że w idział m iasto, 
którego m ieszkańcy żyją ja k  k ru k i na w ierzcho ł­
kach drzew . T e domy stoją na tak ich  szczudłach  
mocne i dum ne w śród ruchom ego grun tu , w śród 
wód nieporuszonych albo burzliw ych.

Zw róć oczy na port; jak iż  tam  ru ch  nieustanny? 
Zdaje się, że tam zeb ra ł się p rzem ysł w szyst­
kich części św iata. C zynność ta rozszerza się od 
ulicy do ulicy po calem mieście. M iędzy sposo-

czątkach ostatniego dziesięciolecia zaw iązał po­
m iędzy robotnikami tegoż m iasteczka, pod mianem 
„D elitzsch ” pierw szą assocyacyą, dla skupyw ania 
surow ych m ateryałów  i p ierw szą  pożyczkową 
kassę, na podstaw ach samoistnej działalności r o ­
botników bez żadnej obcej pomocy. N a wzór tych  
dwóch instytucyi, różne osoby a zaw sze po wię­
kszej części za popędem  D elitzscha , pozaw iązy- 
wały takież assocyacye po w szystkich częściach 
Niemiec.

W yróżniające ich cechy od instytucyi w yżej 
opisanych, ja k  powiedzieliśm y, polegają na zu p e ł­
nej sam oistności—tak  zarząd  nad  niemi, jako  też 
ryzyki i korzyści pom iędzy współuczestnikam i, są  
w ich zaw iadyw aniu i łączą  się w ten sposób: 
oni przedstaw iają się w obliczu publiczności, ja ­
ko T ow arzystw a, zaw iązane na  solidarnej odpo­
wiedzialności w szystkich członków. Tow arzystw a 
te znajdują k redy t dla w szystkich swych celów i  
ze swej strony  pożyczają swoim*współczłonkom; 
skutkiem  czego, myśl ta  znalazła najw iększe 
w spółczucie pom iędzy roboczem i klassam i m iesz­
kańców , bo obiecyw ała im byt sam oistny; utw o­
rzenie się w łasnego kapita łu . W ed łu g  dążności, 
Tow arzystw a te  m ożna podzielić na trzy  od­
działy.

1. B anki narodowe czyli pożyczkowe stow arzy- 
rzenia ( Vorschuss Vereine). T u  stow arzyszenie 
łączy się dla otrzym ania kredytu  i za otrzym aną 
skutkiem  tego summę solidarnie poręcza. N astę­
pnie z otrzym anej summy, każdy członek T ow a­
rzystw a ma praw o brać pożyczki, na k tóre p rzed ­
staw ia on albo dwóch poręczycieli z liczby człon­
ków stow arzyszonych, albo też daje zastaw . P ła ­
ci on procent od tej pożyczki i jeszcze na utw o­
rzenie rezerw y, co razem  wynosi 8 — 10%  rocz­
nie. L ecz część jego  stoi zapisana jako  oddziel­
na w łasność w postaci corocznej dywidendy, nad­
to od członków wym agane są co m iesiąc sk ład­
ki bardzo małe, k tóre się kapitalizują stanow iąc 
oddzielny fundusz. D w a te przepisy , to je s t  d y ­
w idenda i m iesięczne składki, pokazały się bardzo  
dzielnem i środkam i do pow iększenia oszczędności 
i p racy  pom iędzy robotnikam i. P odobnych  T o ­
w arzystw  liczą ju ż  w Niem czech 118, z k tó rych  
trzy  aż znajduje się w Berlinie.

O to ich  wyliczenie: w P ru sach  55, w Saksonii 
21, w hanow erskim  13, turyngskim  10, w B a -  
waryi 3. w A ustry i 1. w innych drobniejszych 
państw ach 15. Z nich zaś o 45 mamy szczegó­
łowe dane statystyczne, to je s t  w  1858 ro k u  
posiadały  one więcej ja k  10,000 członków . 
Sum m a obrotów  tych tow arzystw , w ynosiła 
2,086,036 talarów ; kap ita łu  posiadały  718,109 ta ­
larów , z ilości którego 104,094 należało do w spół- 
stow arzyszonych ( Guthabeń), z początku około 
300,000 talarów  zajęte zosta ły  przez kassy, za 
p rocenta  od 4  do 4 '/2°/0. około 300,000 złoży ły  
dobrow olne składki, wniesione przez członków 
assocyacyi i nakoniec około 14,000 talarów  sta­
nowiły rezerw ow y fundusz kassy. O bok tego 
z liczby 45 assocyacyi, tylko jed n a  by ła  pow sta­
ła  w 1850 r., jedna  w 1851 r. dwie w 1853, trzy  
w 1854, dwie w 1855, dziesięć w 1856, jedena­
ście w 1857 i piętnaście w 1858. Pożyczki o -  
trzym yw ane p rz ez członków, zwykle udzielały

bam i przew ozu używanemi w tej dawnej stolicy, 
jeden  je s t bardzo osobliwy. W yobraźcie sobie 
sanki ciężko naładow ane, przesuw ające się po  
b ru k u  jak  po lodzie. T o  praw da, że bruk  je s t 
z g ładkich  i równo ułożonych flizów, a p rzed  
saniam i, k tóre koń ciągnie, je s t beczka z pośw i- 
drowanem  dnem: wroda skrapia kam ienie, a p rzez  
to u łatw ia posuw anie. M nóstwo tragarzy  ogro­
mnego w zrostu i siły, k rąży  m iędzy tłum em  ku ­
pców, ajentów , faktorów , k tórych blade tw arze 
są oznaką ich mozolnego życia. Z ruchu  tych  lu ­
dzi poznasz, że każdy z nich idzie za^ interesem . 
Sam i tylko cudzoziemcy p rzechadzają się dla 
zabaw y i widzzenia. Banki, tow arzystw a handlo­
we i fabryki, są ogniskiem  tego pow szechnego 
zajęcia.

R otterdam  je s t m łodśzem  i śmielszem m iastem ; 
nie m a w spaniałych pałaców , ani tych ulic m a­
lowniczych, przy  których , sklepy zastosow ano do 
tegoczesnego sm aku, a w yższe p ię tra  zachowały 
starożytną postać, p onurą  i surow ą. R otterdam  
stoi nad  M ozą, je s t ona w tern m iejscu pię­
kną i w spaniałą rzeką , ja k  m orze wody słodkiej, 
z przypływ em  i z odpływem , z mnóstwem kana­
łów  krzyżujących  się wzajemnie.

( Dalszy ciąg nastąpi.)



s ię  n a  tr z y  m ięsiące , a  n aw e t i d łużej, ta k że  
k a p i ta ł  p rzecięciow o w  c iąg u  ro k u  doznaw ał p o ­
tró jn e g o  o b ro tu . W s z y s tk ie  razem  asso cy acy e  
s tra c iły  w c iągu  tego  czasu  ty lko  96 ta la ró w .

N ajzu p e łn ie j b y ło b y  zb y tec zn ą  rz e c z ą , za  p o ­
śred n ic tw em  m artw eg o  słow a op isyw ać te  św ie­
tne  w yniki, k tó re  sam e za  sobą  p rzem aw ia ją , o- 
r a z  określać  ca łą  p rak ty c zn o ść  p o d o b n y ch  in - 
s ty tu cy i. L e c z  rz e czą  je s t  in te ressu jąc .ą , że  b ez ­
w zg lęd n ie  na p o p rz e d n io  op isane k assy  w L ip ­
sku  i B e rlin ie , k tó ry ch  k a p ita ły  leżą bez o b ro tu , 
te  now e assocyacye czyn ią  o b ro ty  w tych  dw óch  
m iastach , za  pośredn ic tw em  og rom nych  k ap ita łó w , 
c z te ry  ra z y  n a  ro k . T o  p rzek o n y w a , że n ie  
zb y te c z n o ść  ty c h  in s ty tu cy i, a  n ie za sad n y , f a ł­
sz y w y  k ie ru n e k  d o b ro czy n n y , p rzy ję ty  za  z a sa d ę  
w e  w spom nionych  k assach  je s t p rzy c zy n ą  tej s ta -  
gnacy i. T y lk o  je d n ą  z rob im y  u w ag ę , że te  n a ­
ro d o w e  ban k i, sku tk iem  zn aczen ia  sw ego, p rz e d ­
s ta w ia ją  się ju ż  ja k o  now a p o s ta ć  k re d y tu  i w 
ty m  s to su n k u  n a jzupe łn ie j z a s łu g u ją  n a  g r u n to ­
w ne s tu d y a , ty m  b a rd z ie j, że podobn ie  ja k  w b a n ­
k a c h  szkock ich , so lid arn o ść  zo b o w iązań  kassy  
p rz e z  każdego  z je j cz łonków , stanow i z a sa d ę

ro k  1848, i z k tó ry c h  w ięk sza  część za w iąz an ą  
z o s ta ła  w o sta tn ich  p ięciu  la tach). N iep o d o b n ą  p o ­
w ta rz am y  rzeczą , je s t  nie w id z ieć  w n ich  n a jb a r ­
dziej rad y k a ln e g o  śro d k a , p rze c iw  g ro żą cem u  za ­
chodn iej E u r o p ie ,  p rzew ro to w i so c y a ln e m u , i 
now ej fo rm y  p ro d u k cy jn o śc i i k re d y tu , k tó ra  
b ez w ą tp ien ia  m a ro z leg łe  po le  w  p rzy sz ło śc i i 
by ć  m oże, że  je j  u d z ia łe m  będz ie  sp ro w a d z ić  o- 
g ro m n ą p rz e m ia n ę  w s to su n k a c h  ekonom icznych , 
po m ięd zy  ro z liczn em i k la ssam i spo łeczności.

A . K u  — n.

ic h  obszern eg o  ro zw o ju , trw a ło śc i i p rzy sz ło śc i
2. M niej znakom ite  stanow isko , w sk u tk u  o b e ­

cn eg o  sw ego rozw oju , za jm u ją  s to w arzy szen ia  
rzem ieśln ików : a )  d la  zak u p y w an ia  w ogóle su ro ­
w y ch  p ro d u k tó w ; b) d la  p rz e ra b ia n ia  ich  n a  ra c h u ­
n e k  ogólny , chociaż tru d n o  im  odm ów ić za cz ą tk u  
now ej re fo rm y , p o d  w zg lędem  stosunków  k a p ita łu  
i  p ra c y . P ie rw sz e  z n ich  d o tą d  zaw iązyw ane 
b y ły  w ró żn y c h  częściach  N iem iec, m ianow ie p o ­
m ięd zy  szew cam i; tak ie  s to w a rz y sze n ia  szew ców  
is tn ie ją  w  30 m iastach  i sk ła d a ją  się  od  1 ,000 do 
1 ,6 0 0  cz łonków . O p ró c z  tego , liczb a  d ru g ich  
s to w a rz y sze ń  w ynosi około  20; pom iędzy  o s ta  
tn iem i godne  są  u w ag i n ie k tó re  s to w arzy szen ia  
s to la rz y , tkaczów , k raw ców , in tro lig a to ró w  i t. p 
o n e  n ie ty lko  o szczędzają  około 5 0 %  n a  cenie 
su ro w eg o  m a te ry a łu , lecz  także sk ła d a ją  n iew ie l­
k i  fu n d u sz  rezerw o w y  z czy steg o  z y sk u , po  p o ­
k ry c iu  kosz tów  p rz y  zak u p ie  su ro w y ch  m a te ry a -  
łó w . O p ró c z  tego , p rz y  so lidarnej od p o w ied z ia l­
nośc i, z ła tw o śc ią  one o trzy m u ją  k re d y t i z n a k o ­
m ic ie  rozleg le ro z p rz e s trz e n ia ją  p rze d m io ty  swej 
p ro d u k c y jn o śc i, zn a jd u ją c  znakom ite  , z a k u p y . 
J s s z c z e  rzadzie j d o tą d  w  N iem czech  sp o tk ać  m o­
ż n a  assocyacye , w ce lu  u sk u te cz n ian ia  ro b ó t n a  
Ogólny rac h u n ek , w ce lu  u trzy m an ia  ogólnej np. 
ja k ie j fab ryk i, ja k  to  b a rd z o  obecnie je s t  roz- 
p rze s trzen io n em  w  A ng lii. Z p o d o b n y ch  asso - 
cy acy i Schultze Delitzsch ty lko  b y ł w stan ie  p rz y ­
to c z y ć  dw ie assocyacye  szew ców  w  D elitzsch  i 
k raw có w  w Gotha, lecz o s ta tn ia  sk ła d a  się  z 
sześc iu  dość m aję tnych  m ajstrów , k tó ry ch  k a p i­
t a ł  o b ro tow y  razem  dochodz i do  5 ,0 0 0  ta la ró w  i 
k tó rz y  p o sia d a ją  ju ż  w spó lny  m agazyn .

3. T rz ec i odcień  sam oistnych  s to w arzy szeń , s t a ­
n o w ią  ta k  zw ane assocyacye d la ogólnego z a p o ­
trze b o w an ia  ( Consumtionsverein). Z asad a  ich  po lega  
ma tem , że p ew n a  liczb a  ob y w ate li łą cz y  się  w 
ce lu  ogólnego  z a k u p u  k o n ieczn y ch  p ro d u k tó w , 
do  zaspoko jen ia  p ie rw sz y ch  p o trze b  życia , k tó re  
po tem  sp rze d aw an e  b y w ają  w sp ó łcz ło n k o m  tow a­
rz y s tw a  i tym  sposobem  p rz y c h o d z i w  zy sk u  
p ro c e n t, k tó ry  z d z ie ra ją  sk le p ik a rz e . T a  fo rm a 
asso cy acy i, k tó ra  p o d  nazw isk iem  Stores  ta k  o- 
g ro m n eg o  n a b ra ła  ro zw o ju  w  A ng li, za ledw ie  za ­
cz ę ła  się ob jaw iać w n ie k tó ry c h  oko licach  N ie­
m iec, p . D elitzsch  tr z y  z n ich  ty lko  w yliczy ł, j e ­
d n a  w  D elitzsch  (m iasto  w k tó rem  on  za m ie szk u ­
je ,  sk u tk iem  czego ono o trzy m ało  swre nazw isko  
d la  z a s łu g  o d d an y ch  p rz e z  sp raw o zd aw cę p r a ­
cu jące j k lassie  ro b o tn ik ó w ): d ru g a  w L ip sk u , a 
tr z e c ia  w  E rfu rc ie . S zybkość  o b ro tu  k a p ita łu  
w  ty c h  o p era cy ac h  (11 do 12 ra z y  n a  rok),^ g łó ­
w nie pow o d u je  znakom itość  k o rzy śc i k tó re  w 
asso cy acy i erfurtskiej 6 %  %  od  k a p ita łu  i 19%  
d iw id en d y  w ydają  cz łonkom  w  k o ń cu  roku . W  D e­
litzsch  assocyacya ta  p o siad a  oko ło  80 cz ło n ­
k ó w  i  w ład a  kap ita łem  2,500 ta la ró w . L ip ska  
a s so cy a cy a  ma 200 cz łonków  i 9 ,600 ta la ró w  k a­
p ita łu . E rfu rtska  m a 4 ,500  k ap ita łu , lecz że ona 
sam a za jm u je  się p ieczen iem  ch leba i sp rz e u a ż ą  
takow ego, n ie ty lko  członkom  lecz i obcym  oso­
bom , to  sp rz e d a ła  ona tow aru  w w artośc i 30,000 
ta la ró w  w p rze c ią g u  1857 r ., a  za tem  k a p ita ł u- 
le g ł więcej ja k  sześc iok ro tnem u  obro tow i w j e ­
dn y m  ro k u .

P rz e b ie g łsz y  po k ro tce  te  roz liczne  fo rm y as­
socyacyi, n iepodobną je s t  rz e c z ą  n ie dziw ić się 
tak  p ręd k ie m u  rozw ojow i ty ch  in s ty tu cy i (z któ- 
ry ch  ani jed n a  początk iem  sw oim  n ie sięga n ad

z b y t d ro g ie  i  od  w sze lk iego  ogn ia  besp ieczne . 
ja k  n a jta ń sz y m  sposobem  w y ra b ia ć  m ożna  n a ­
rzę d z ia  ro ln ic ze  n a jp o trz e b n ie js z e  w m ie jscu , i 
ja k  w7y rab ia ć  d o b re  s ło d y  z n ic h  sm aczn e  i trw a ­
łe  p iw o  w b ro w a rz e  m iejscow ym , a n a jw y ż sz y  
w y d a te k  sp iry tu su  w  go rze ln i i z tego  w sz y s tk ie ­
go o s iąg n ąć  pew ne k o rzy śc i, a n a o s ta tek  z c u ­
k row n ic tw a: d la  b liższego  p o ro zu m ien ia  się w tym  
w zg lędzie , z o sobą  rek o m e n d u jąc ą  s ię . m ającą  za 
so b ą  ręko jm ię , ra c z y  odezw ę sw ą n a d e s ła ć  do 
W a rsz a w y  p o d  N r. 2 ,382, a d re su ją c  fra n co , do 
A . C . w  m ie sz k an iu  J .  B a ran o w sk ieg o .
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I t o z m a i t o ś c l .
—  T e g o  ro c z n a  p ie lg rz y m k a  do M ek k i, sk o ń ­

cz y ła  się 11 p aź d z ie rn ik a . P ie lg rz y m ó w  b y ło  o- 
ko ło  50,000 , z ty ch  17 ,850  lądem , a 32 ,150  m o ­
rzem . W  ro k u  1858 b y ło  1 6 0 ,0 0 0 , w  1857 
140,000. T a k  w ielk ie zm n ie jsz e n ie  w 185 9 , je s t  
sku tk iem  w y p ad k ó w  z a sz ły c h  w  D je d d a c h  i o- 
b aw y  cho lery . W ię k sz a  część M u z u łm a n ó w  p rz y ­
b yw a n ie  ty lko  d la  o d d a n ia  czci re lig ijn e j, m ie j­
scu  u ro d z e n ia  p ro ro k a , lecz  i d la  s p rz e d a ż y  to ­
w arów .

P ie lg rz y m k a  do M e k k i, b ę d ą c a  je d n y m  z g łó ­
w nych  obow iązków  re lig ii m ah o m etań sk ie j, p o ­
w in n a  odbyć  się  w p ie rw szy ch  d n ia ch  o sta tn ie g o  
m iesiąca  m u z u łm a ń sk ieg o  ro k u , co p rz y p a d a  n a  
n asz  p aź d z ie rn ik . 10 p a ź d z ie rn ik a  o b rzę d  ten 
u z u p e łn ia  się św iętem  ofiar. K a ż d y  M u z u łm a n in  
po w in ien  d o p e łn ić  te j p ie lg rzy m k i, p rzyna jm n ie j 
ra z  w życiu ; ch o ro b a  ty lko  i n ę d z a  u w a ln ia ją  od 
niej. P rz e z  czas p o b y tu  w M ekce , p ow in ien  p ro ­
w ad z ić  życ ie ja k  n a jp rz y k ła d n ie js z e  i w y p ełn iać  
rozm aite  o b rzę d y  i  zw iedzać św ię te  p am ią tk i. 
T y c h  obow iązków  je s t  siedm : 1. Z w ied z ać  kośc ió ł 
i s ied m  ra z y  obejśdź oko ło  K a a b y , zaczy n ając  od 
cza rn eg o  k am ien ia , za  k aż d y m  raz em  u ca ło w ać  
ten  k am ień  albo go  d o tk n ą ć  ręk ą ; 2. u m y ć się  
w odą  ze s tu d n i Z em  zem , g d z ie  ja k  g ło s i p o d a ­
n ie  n a p iła  się  A g a ra  i je j  sy n  Izm ae l; 3. z a trz y -  

’ m ać  się  i m od lić , p rz y  s tacy i A b ra h a m a , o zn a­
czonej kam ien iem , n a  k tó ry m  s ta ł A b ra h am , g d y  
s ta w ia ł kośc ió ł; 4. za trz y m a ć  się  i m o d lić  p rz y  
stacy i E l-M a d je n ,  w m ie jscu  g d z ie  A b ra h a m  i 
syn  je g o  b ra li p rzy g o to w an e  w apno  n a  budow ę 
k ośc io ła ; 5. o b e jśd ź  siedm  ra z y  m iędzy  góram i S a -  
ja  i M erudu, n a  p am ią tk ę  b ieg u  za p ła k an e j A g a ­
ry , g d y  sz u k a ła  w ody  d la  sw ego syna; 6. u d a ć  
się  d z i e w r i ą t p g r ,  dn ia  n a  górę. A ra ra t, o  d w an aśc ie  
m il od  M ekk i, po  n ab o żeń stw ie  p o ran n em : A d am  
b y ł w y staw ił tam  k o śc ió ł i M ah o m et tam  się  m o­
dlił: n a re szc ie  7. pod różn i u d a ją  się raz em  n a  d o ­
linę  M u n a  i tam  za b ija ją  o czy szcza ln e  o fiary , po  
tem  o b c in a ją  sob ie  pazn o k cie  i w łosy , i tro s k li­
w ie za g rzeb u ją  one w  ziem i. P o  dw udziennym  
pobycie  w M una, znow u  od w ied zają  kośc ió ł w 
M ek ce  i z a b ie ra ją  się do p o w ro tu .

—  P rz y ta c z a m y  now y dow ód  p o ję tn o śc i p rz y ­
w iązan ia  psów .

K ilk a  dn i tem u  w  P a ry ż u , ża ło sn e  w ycia  p sa  
p rz y  kana le  Sw , M a rc in a , zw ró c iły  u w agę d o ­
zorców  m ie jsk ich . P ie s  ten  le ż a ł n a  pale toc ie . 
Z o b aczy w szy  dozorców  p o b ie g ł do n ich  i u s iło ­
w ał zw ab ić  ich  k u  w odzie . D o ro z u m ia n o  się , że 
k toś się  u to p ił; ja k o ż  w k ró tce  w ydoby to  z k an a łu  
p rz y  sz luz ie  c ia ło  cz łow ieka  ju ż  nie m łodego.

P ie s  rz u c ił  s ię  n a  zw łok i, liz a ł tw a rz  zm arłeg o  
i n ie  p rz e s ta w a ł w yć. Z ab ran o  tru p a , a p ies p o ­
b ie g ł n a  p rzed m ieśc ie  Sw . M arc in a . L u d z ie  udali 
się  za  je g o  p rzew odn ic tw em , p ies z a trz y m a ł się 
p rz e d  dom em  n a  u licy  Ś. M arc in a . T am  zaczą ł 
szczek ać  ża łośn ie . P o  chw ili o tw o rzo n o  b ram ę i 
w y szed ł m ło d y  cz łow iek , k tó rem u  p ies b a rd z o  się 
ła s ił.

—  C z y  p an  znasz  tego  psa? z a p y ta ł s ię  d o zo rca .
— B ez  w ątp ien ia , je s t  to  p ie s  m ojego  ojca. 

M a tk a  m oja i j a  je s te śm y  b a rd z o  n iespoko jn i; nasz  
o jc iec  je sz c z e  n ie w ró c ił, a  to  p o w ięk sza  n a sz ą  
obaw ę, że o d  k ilk u  dn i o k azy w ał znak i o b łąk an ia  
u m y słu .

D o z o rc a  o d p o w ie d z ia ł ca ły  w y p ad ek . B ied n a  
ro d z in a  p o zn a ła  zw łok i o jca. (N o rd .)

O G Ł O S Z E N I A
— Z obyw ate li z iem sk ich  zn aczn y ch  D ó b r  w 

k ró les tw ie  po lsk iem , ży czący  sobie m ieć pom oc­
n ika  czyli p o ra d n ik a  te o ry c z n o -p ra k ty c z n e g o  do 
n ab y c ia  g ru n to w n y ch  w iadom ości w g o sp o d a r­
stw ie w iejskiem , ab y  to  by ło  sy stem a ty czn e , i p o ­
stępow o k o rzy s tn e ; m ianow icie: ja k  chodow ać 
In w e n ta rz e  dom ow e, ja k ie  z n ich  sto sow nie  do 
m iejscow ości o siąg n ąć  ko rzy śc i i ja k  tak o w e od 
w sze lk ich  ch o rób  m ieć zabesp ieczone ; ja k  s ta ­
w iać budow le, ab y  te  b y ły  d o g o d n e , trw a łe  n ie-

K S I Ę G A R N I A
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Maurycego Orge lbranda w Wilnie.
U trzym uje ciągle  znaczne zapasy ta k  krajow ych ja k  

zagranicznych dz ie ł w  różnych językach i we w szystkich 
ga łęziach , liczny dobór Nut Mćipp AtldSÓW i globusów 
jeograficznych; przyjm uję prenum eratę na p ism a  perjo - 
dyczne, żurnale m ód krajowe i  zagraniczne i na  ż ąd a ­
nie w szelk ie zap isy  u sk u teczn ia  w k ró tk im  czasie. R ozga­
łęzione sto su n k i handlow e, zaopatru ją  często powyższy 
zak ład  we w szystk ie  nowości lite rack ie  i m uzyczne, wnet 
po ogłoszeniu  ich p rzez wydawców i niezw łocznie takowych 
dostarczać  obowiązuje się , po cenach n a jp rzystępn ie jszych  
książki krajow e po cenach m iejscowych, zagran iczne  p° 
tak ichże, z doliczeniem  kosztów  tran sp o rtu , Nuty zaś bez 
w yjątku czy w k ra ju  czy za g ran icą  wydawane, po cenach 
m iejscow ych różniących się  od W ileńsk ich  od 2 0 — 25 l i ­

n a  każdym  ru b lu . D rukow ane kata log i książek  i n u t z n a j ' 
dujących się w powyższym  zak ładzie , p rzesy ła ją  się  bez­
p ła tn ie  do m iejsc w skazanych. W  m iarę p rzybyw ania no­
wości, dodatk i katalogów  ukazują  się . Z apisujący z pro- 
w incyi książek  na  r s .  10 albo  n u t na  rs. 5 kosztów  p rz e ­
syłki nie ponoszą; przy znaczniejszych p a rtyach  korzy­
stn ie jsze  w arunki. N a  m ie jscu , kupujący w mniejszych 
p a rtjach , zyskują  o d stęp stw a  kosztom  pocztowym  wyr o- 
w nyw ające, a p rzy  w iększych p artjach  ta k  ja k  zwykle k o ' 
rzy stn ie jsze  w arunki. P o s iad a jący  rzadkośc i b ib liog rafi­
czne szczególniej z X V I i X V II  wieku, a  życzący takowe 
zbyć lub na  inne dzieła zam ienić, p ro szen i są  o wiadomość 
i ceny, ja k o  też  o śc isłe  ob jaśnienie, w jak im  stan ie  sś 
dzie ła  do zbycia. Poszuku jącym  rzadkości, k s ięg arn ia  o -  

fiaruje pośrednictw o. D la  wygody korresponden tów  swoich 
taż księg arn ia  s ta le  u trzym uje  zapasy Strun prawdziwie 
w łoskich, Kalafonii p ary zk iej, PapieiU biurowego i lis to ­
wego od najw ykw intniejszych gatunków  angielsk ich  i fran- 
cuzkich do zwyczajnego na codzienny użytek. P o siada  nad­
to  M a sz y n k ę  do suchych (en re lie f) odcisków  B ilć tÓ ff 
Wizytowych, l ite r  początkow ych i całych imion na pap ie ' 
rze  listowym  i w tym  celu zam ówienia przyjm uje.______  _
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Zagraniczne Meble koszykowe.
N iżej podp isany , poleca Szanownej Publiczności swo­

je  wyroby zagranicznych m ebli K oszykow ych, jak o  to : k a ­
napy , F o te le , F o te lik i d la .d z iec i, K rzes ła , Stoły zwyczaj­
ne i sto ły  do kwiatów , A ltany  bluszczow e, ściany i Z ag ię­
cia, P araw any , k la tk i i a ltank i d la ptaków , Serw antki, ko­
szyki do neg liżu , pap ie ru , k luczy i ro b ó tek , ko łysk i, wo- 
z ik i i t .  d. —  W szy stk o  to  nabyć m ożna w rozm aitych  g u ­
stach  i form atach za cenę p rzy stęp n ą . Zam ów ienia zaś 
w szelkie przyjm uję tak  że i te  ja k  n a jakuratn ie j wykony­
w am .— Szym on C zern ie jew sk i, F a b ry k a n t Z agranicznych 
m ebli koszykow ych p rzy  ro g u  ulicy A lexandry i i T am ki 
pod N r. 284  9.____________________________________________

ZAKŁAD
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWO-LESNY

P O D P IS A N Y C H .

M a honor polecić Szanownym W łaścicielom  G orzelni 
K O P E R E K  do dysty low ania, k tó ry  w oryginalnych workach 
sp rzed a je . O strow sk i i Spółka,
p rzy  ulicy R ym arsk ie j, pod N r. 7 42 w p rost Kom . S k a rb u .

—  P o szy t Iszy  Zbioru  przepisów  dotyczących u r e g u ­

low ania stosunków  włościan, osiedlonych w d o b r a c h  p ry ­
watnych w K ró lestw ie  Po lsk iem , w yszedł z druku 1 j e s t  

do nabycia u p. A . Siedlew skiego, m i e s z k a j ą c e g o  przy 
ulicy L eszno , w p ro st kościo ła X X . K a r m e l i t ó w  N r. 7 20 
w dziedzińcu na 1 p ię trze . Cena poszytu  I g °  w raz z b i -  
etem  na poszy t l i g i ;  r s .  1 .

P o d p isan a  rodem  F ran cuzka , ma zaszczyt po o trzy ­
m aniu upow ażnienia od R ządu , zawiadomić S zan o w n ą  ■ 
bliezność, iż otworzyła:

p u -

Pensjg W yższy Żeńską w mieście Piotrkowie
przy  K olei Ż e la z n e j.— Pio trków  d. 15 I  aźdz. 1 8 5 9  rokuelaznej

,1 111 C I I  aide 11 osi k l l ‘ >v H 1/  riee Ila/iu .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
p r z y p o d o b a n ia  s ij-  Lob~owianie.

<J u tro : Sztuka

w Drukarni J . Jaworskiego— Wolno drukować—Warszawa dnia 27 Paz'dziernika (8 L istopada) 1859 r.- -Starszy Cenzor, F. Sobieszczańslci.


